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  Melissa nie zwracała uwagi na złociste światło padające spod sklepionego sufitu. Nawet przepiękny pałac tracił znaczenie wporównaniu ze świadomością, że nadeszła wyczekiwana przez nią chwila.


  Nareszcie.


  Czasem odnosiła wrażenie, że całe jej życie zmierzało właśnie do tego zdarzenia – ajego skutki zdeterminują przyszłość. Wszystko zaczęło się wtamtym straszliwym momencie, gdy trzymając wdrżących palcach plastikowy pasek, ujrzała na nim niebieską linię stanowiącą niezbite potwierdzenie faktu, że jest wciąży.


  Iodtąd jej świat nieodwołalnie się zmienił.


  –Słuchasz mnie, Melisso? – Głos Stephena wdarł się wgorączkowy wir jej myśli. – Powiedziałem, że król zaraz cię przyjmie.


  –Tak, tak, usłyszałam – odparła.


  Serce zabiło jej mocno. Zerknęła wzwierciadło wozdobnych ramach, wiszące wprzedpokoju wpałacu Zaffirinthosa. Nie była próżna – wjej życiu brakowało miejsca na próżność, nawet gdyby uroda dawała jej do niej prawo. Ale audiencja ukróla...


  Króla, który jest ojcem jej dziecka!


  Chyba po raz tysięczny poprawiła włosy, mając nadzieję, że wygląda lepiej, niż się czuje. Musi wywrzeć jak najlepsze wrażenie na Casimirze, aby go przekonać, że jest godna zostać matką królewskiego syna. Spoconymi dłońmi wygładziła nową płócienną sukienkę ipopatrzyła niepewnie na Stephena.


  –Czy... czy dobrze wyglądam?


  Obrzucił ją przelotnym spojrzeniem, apotem znów wsadził nos wtrzymany wręku terminarz.


  –Wyglądasz świetnie – odrzekł. – Ale niewątpliwie zdajesz sobie sprawę, że on tego nie zauważy. Członkowie rodziny królewskiej traktują nas jak służbę inigdy naprawdę się nam nie przyglądają. Stanowimy dla nich tło, jak tapeta. Król oczekuje od ciebie jedynie zwięzłego zarysu planu dzisiejszego wieczornego balu. Wzasadzie poinformowałem go owszystkim, co powinien wiedzieć, ale ponieważ zajęłaś się udekorowaniem sali kwiatami iwynajęciem orkiestry, więc chce ci osobiście podziękować. To zjego strony tylko uprzejmy gest. Mów krótko, zachowuj się miło ipamiętaj, żeby się nie odzywać niepytana.


  –Oczywiście, że będę otym pamiętać. – Zamilkła na chwilę, po czym dodała zwahaniem: – Wiesz, ja... już go kiedyś poznałam.


  Stephen zmarszczył brwi ipodniósł wzrok znad terminarza.


  –Kiedy?


  Dlaczego to wyznała? Może po to, aby uprawdopodobnić wymarzony przebieg wypadków: Casimiro natychmiast uzna Bena za swego syna ispadkobiercę, aona pytana oojca chłopca nie będzie już musiała zzakłopotaniem udzielać wymijających odpowiedzi.


  Problem tylko wtym, że takie wymarzone scenariusze nigdy się nie urzeczywistniają. Wykluczone, by król przyjął zzadowoleniem tę nieoczekiwaną wiadomość, zwłaszcza że żona jego młodszego brata niedawno urodziła syna, amedia odtrąbiły przyjście na świat następcy tronu bajkowego śródziemnomorskiego królestwa Zaffirinthos. Jednakże Melissa wiedziała, że prawdziwym dziedzicem jest jej Ben.


  Odchrząknęła.


  –To... to się zdarzyło podczas przyjęcia, które wydaliśmy wLondynie zokazji urządzenia wtamtejszym muzeum wystawy marmurowych rzeźb zkolekcji króla Zaffirinthosa. Casimiro uczestniczył wotwarciu ekspozycji iwpóźniejszym party. Zpewnością to pamiętasz?


  –Naturalnie. – Stephen zmrużył oczy. – Pomagałaś mi roznosić kanapki. Wątpię jednak, czy powiedziałaś do niego coś więcej oprócz: „Może Wasza Królewska Mość zechciałby spróbować jeszcze jednej przystawki?”. Inie łudź się, że on cię zapamiętał.


  Przez twarz Melissy przemknął przelotny nerwowy uśmiech. Oczywiście, trudno oczekiwać, by prawowity król wdał się znią wpogawędkę na uroczystym spotkaniu towarzyskim wobecności tłumu znakomitych gości. Ajednak gdyby Stephen wiedział, co król rzekł do niej wtedy wnocy, gdy była przemarznięta, zagubiona ispragniona pociechy... Wspomniał coś otym, że nie powinna wogóle nosić majtek – apotem ściągnął je Melissie ipocałował ją namiętnie, krusząc wszelki opór.


  Lecz naturalnie jej chlebodawca nie miał pojęcia, że przespała się zczłowiekiem władającym bogatą śródziemnomorską wyspą Zaffirinthos, który stał się ojcem Bena. Nie wiedziała otym jej ciotka, opiekująca się chłopcem wAnglii, ani nikt inny, nawet sam Casimiro. Był to dręczący Melissę sekret, brzemię, którego jednak niebawem się pozbędzie.


  –Poza tym stan zdrowia króla wciąż jeszcze budzi niepokój – mówił dalej Stephen.


  Melissa znieruchomiała.


  –Czy... czy on jest chory?


  –Chory? Jest wznakomitej formie... co właściwie zakrawa na cud – rzekł wzadumie Stephen. – Wiesz, że dwa lata temu omal nie umarł, prawda?


  Chociaż był ciepły majowy wieczór, Melissa zadrżała na wspomnienie tamtego strasznego okresu. Naturalnie, że otym wiedziała. Przecież spędzała bezsenne dni inoce, oglądając kanał informacyjny, wktórym podawano nader skąpe doniesienia ostanie zdrowia Casimira. „Król walczy ożycie”. Ta ponura wiadomość uświadomiła jej, że nie może dłużej chować głowy wpiasek.


  Toteż gdy Casimiro wkońcu wyzdrowiał, zdecydowała, że powie mu oich dziecku. Wprawdzie jej wcześniejsze próby skontaktowania się znim nie powiodły się, bo zwykłym ludziom, takim jak ona, niełatwo dotrzeć do króla, ale teraz musi się jej udać. Ben jest bowiem nie tylko jej ukochanym synkiem, lecz również potomkiem króla idziedzicem królestwa.


  –Spadł zkonia, tak? – spytała. Tylko tyle wiedziała otym wypadku, jednak miała nadzieję usłyszeć od Stephena coś więcej.


  –Upadł na głowę, lekkomyślny głupiec, iprzez wiele tygodni był wśpiączce.


  –Ale już wyzdrowiał?


  –Na to wygląda. Jednak jeden ze służących zdradził mi, że ostatnio król stał się zimny inieprzystępny. Wszyscy są tym bardzo zaniepokojeni.


  To nie była dla Melissy dobra wiadomość. Pragnęła usłyszeć, że Casimiro jest najpogodniejszym człowiekiem na świecie. Miała nadzieję, że król zuszczęśliwionym uśmiechem przyjmie nowinę oswym synku, apotem oświadczy, że nie powinna się niczym martwić, gdyż on się wszystkim zajmie.


  –Zimny? – powtórzyła jak echo.


  –Właściwie wręcz lodowaty – rzekł ze śmiechem Stephen. – Tak więc, jak powiedziałem, mów krótko izachowuj się miło.


  –Postaram się – obiecała iniepewnym krokiem podążyła za lokajem, który poprowadził ją na królewskie pokoje.


  Zjawiła się wpałacu dopiero wczoraj. Przyleciała prywatnym odrzutowcem, co stanowiło olbrzymi kontrast zjej zwykłym sposobem podróżowania zatłoczonymi autokarami ipociągami. Miała pomóc Stephenowi wostatnich przygotowaniach do balu wydanego przez króla Casimira, abędącego spóźnionym przyjęciem weselnym Xaviera, młodszego brata, ijego żony Catheriny, atakże uświetnieniem narodzin ich synka. Ostatnio Stephen miał niemal monopol na organizowanie takich prestiżowych uroczystości, zwłaszcza zudziałem rodzin królewskich.


  Stephen Woods był jej szefem. Pomagała mu przygotowywać tego rodzaju towarzyskie imprezy. Przyjęła tę pracę raczej zprzypadku niż ze świadomego wyboru po tym, gdy po śmierci matki musiała zpowodu braku środków finansowych porzucić studia wcollege’u. Stephen poznał się na talencie Melissy iprzywrócił jej wiarę wsiebie. Często jej powtarzał, jak wysoko ceni sobie jej zmysł artystyczny iumiejętność przekształcania rzeczy codziennych wniezwykłe. Te jej zdolności zapewniały rozgłos organizowanym przez niego przyjęciom. Dlatego godził się dostosowywać jej godziny pracy do obowiązków związanych zopieką nad Benem, aona była mu za to wdzięczna.


  Zatopiona wrozmyślaniach Melissa ledwie dostrzegała ogrom iwspaniałość imponującego pałacu, idąc za lokajem przez korytarze wykładane marmurem. Nie zwracała uwagi na obrazy na ścianach ani na posągi bogów ibogiń, skąpane wblasku słońca wpadającym przez wielkie okna. Myślała wyłącznie oBenie, otym, że jego życie niebawem całkowicie się zmieni. Chłopiec zyska ojca, który obdarzy go miłością ibogactwem.


  Wkońcu przystanęli przed ozdobnie rzeźbionymi drzwiami. Lokaj zapukał głośno ipo chwili usłyszeli krótkie:


  –S?


  Rozpoznała ten gardłowy głos oseksownym akcencie. Wiedziała, że Casimiro równie biegle mówi po włosku, jak po grecku. Zadrżała na myśl, że jej najbardziej wytęsknione pragnienie za chwilę się spełni. Musiała jednak zachować spokój iopanowanie.


  Lokaj otworzył drzwi izobaczyła Casimira.


  Siedział za biurkiem, studiując wskupieniu leżącą przed nim stertę dokumentów. Wyglądał niczym posąg wykuty zlśniącego marmuru iwydawał się całkowicie nieświadomy jej obecności. Przez chwilę stała wprogu, napawając się widokiem jego kruczoczarnych włosów ibarczystych ramion. Mógł posiadać niezmierzone bogactwa iwładzę, lecz dla niej nadal był przede wszystkim najwspanialszym mężczyzną, jakiego kiedykolwiek poznała.


  Nagle podniósł wzrok iserce zatrzepotało jej wpiersi, gdy ich spojrzenia się spotkały. Zalała ją fala tęsknoty za tym byłym kochankiem, który obdarzył ją dzieckiem. Myślała onim nieustannie, chociaż ani razu nie spróbował się znią skontaktować. Ile czasu minęło od tamtych pamiętnych chwil? Niemal dwa lata!


  Wpatrzyła się wjego bursztynowe oczy, ocienione czarnymi rzęsami. Przyglądała się wyniosłym arystokratycznym rysom iszczupłej, lecz muskularnej sylwetce weleganckim uniformie. To był Casimiro – ale wydawał się taki odmieniony! Wyraz twarzy miał bardziej surowy iponury niż dawniej. Przełknęła nerwowo. Ten mężczyzna emanował imponującą królewską aurą isprawiał wrażenie całkowicie nieprzystępnego.


  Ale czy kiedykolwiek był dla niej przystępny? – uświadomiła sobie. Tylko na tyle, by wziąć ją do łóżka iposiąść. Widząc teraz Casimira wjego pałacu, poczuła niepewność ionieśmielenie. Po raz pierwszy zdała sobie sprawę, że on naprawdę jest królem władającym tą przepiękną wyspą ijej mieszkańcami.


  Jednak było już za późno na odwrót teraz, gdy wkońcu zdołała do niego dotrzeć. Uśmiechnęła się więc, chociaż zmocno bijącym sercem. Casimiro jest ojcem jej dziecka ibez względu na to, co zaszło między nimi wprzeszłości, zpewnością będą potrafili podjąć dojrzałe decyzje na przyszłość.


  Nie oczekiwała, że Casimiro poderwie się uradowany iweźmie ją wramiona. Spodziewała się jednak, że coś powie, cokolwiek. Miała nadzieję ujrzeć na jego twarzy odbicie jakichś emocji – wstrząsu, zaskoczenia, może nawet konsternacji. Lecz rysy mężczyzny pozostały lodowato zimne iniewzruszone iMelissa pomyślała, że być może sama będzie musiała uczynić pierwszy krok.


  Przybrała pogodną minę izdobyła się na uśmiech.


  –Witaj – wyjąkała.


  Przez chwilę Casimiro milczał. Był tak pogrążony wposępnych rozmyślaniach, że niemal zapomniał, że wezwał kogoś do swego gabinetu. Teraz więc uważnie przyjrzał się stojącej przed nim kobiecie.


  Miała długie włosy barwy mocnej herbaty, typowej dla wielu Angielek, izielone oczy. Przez jej bladą, niemal przezroczystą cerę prześwitywały na skroniach drobne niebieskie żyłki. Ubrana była wsukienkę, której jedyną godną uwagi cechą było to, że podkreślała jej długie ibardzo zgrabne nogi.


  Zmarszczył brwi. Przez całe życie postępował zgodnie zzasadami etykiety iniemal weszło mu to wkrew. Wprawdzie często uskarżał się na owe nudne, sztywne reguły, jednak osoby niestosujące się do nich budziły jego stanowczą dezaprobatę. Odłożył złote wieczne pióro izmierzył przybyłą zimnym taksującym spojrzeniem.


  –Zkim mam przyjemność? – zapytał chłodno.


  Jego obojętny ton niemal starł uśmiech ztwarzy zaskoczonej Melissy. Czy to jakiś żart? Casimiro przeszywał ją surowym nieprzyjaznym wzrokiem. Wypatrywała choćby najdrobniejszej oznaki tego, że ją rozpoznał – że przypomniał sobie kobietę, zktórą wielokrotnie się kochał. Lecz jego nieprzenikniona mina wyrażała jedynie znudzone lekceważenie iwkońcu do Melissy dotarła brutalna prawda. On nie wie, kim jestem!


  Przez moment nie potrafiła wto uwierzyć. Sądziła, że Casimiro prowadzi znią jakąś okrutną grę. Jednak wyraz jego twarzy pozostał niewzruszony inieczuły, achyba nikt nie może być aż tak dobrym aktorem.


  Wprawdzie ich przelotny romans trwał zaledwie kilka dni, ale czy Casimiro mógł tak kompletnie oniej zapomnieć? Powiedział jej przecież wtedy, że na zawsze zapamięta ich namiętną przygodę. Czyżby kłamał? Amoże po prostu mówił to wszystkim kobietom, które zdobywał?


  Zamrugała gwałtownie, usiłując choć wczęści zapanować nad chaosem myśli. Starała się nie uczynić niczego szalonego, czego mogłaby później żałować, choć kusiło ją, by rzucić mu wtwarz słowa wrodzaju: „W rysach Waszej Królewskiej Wysokości dostrzegam uderzające podobieństwo do mojego synka” albo: „Casimiro, urodziłam ci następcę tronu, potomka, októrego istnieniu wogóle nie wiesz”.


  Lecz nie mogła tak postąpić. Postanowiła przecież, że wybierze odpowiednią chwilę ibardzo ostrożnie wyjawi mu prawdę. Aobecne okoliczności zcałą pewnością nie były sprzyjające. Casimiro przyglądał jej się niemal pogardliwie, jakby spadła zksiężyca iwypaliła dziurę wjego bezcennym jedwabnym dywanie.
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